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■> Petersburga, d. no Kwietnia. W czora, We wió­
rek o godzinie wtórey z po łudn ia , IM PE R A T O R  
JlYtŚC wyiechał z tuteyszey stolicy. Przed wyiazdem 
bYł w kościele' katedralnym kazańskim, gdzie 
Nayprzewielebnieyszy A m b ro ży , Metropolita A o- 
woirodzki, z Przewielebnieyszym Metropolitą Ga- 
bryelem Exarchą multańskim i znakomitszym ducho­
wieństwem, odprawił modły za puszczającymi się wdro­
żę. Koscioł napełniony był zanoszącymi gorące do Bo­
ga modlitwy, prosząc o pomyślną podróż 1 szczęśli­
w a  oowrót MONARCHY naszego.. Po ukończonych 
modlitwach, kiedy IM PE R A T O R  JMC wyszedł z 
kościoła i wstąpił do poiazdu podróżnego, lud mno- 
gi plac i ulicę przed kościołem napełniaiący, wykrzy­
knął: Ura ! Uczucia miłości i przywiązania Rossyan
przeszły do ust z ich serca, a przeprowadzaiąc go o- 
czami wszyscy iednomyślnie przesyłali do niebios za
Nim błogie'Mu życzenia i ch ęc i  O iakiż to zachwy-
caiący w id o k !  Panie zbaw Króla i wysłuchaj nas
w dniu, w którym Cię Wzywać będziemy!

Sekretarzem Państwa, na mieyscu Konsyliarza 
Taynego Sperańskiego Nay miłości wiey mianowany 

'"Wice-Admirał Szyszkom, z pensyą i dochodem stoło­
wym, iakić poprzednik iego pobierał na tym urzę­
dzie.-—Jenerałowi Baronowi Armfeldowi _ Nay miło­
ści Wiey rozkazano zasiadać w Radzie Państwa, w de­
partamencie Ekonomiki pańsLwa. — Członek Rady 
państwa, Aktualny Tayny Konsyliarz Popow Otrzymał 
rozkaz zasiadać w departamencie Ekonomiki państwa. 
Z powodu oddalenia się IM PERA TO RA  JMCT ze sto­
licy Nay miłości wiey rozkazano znaydować się p rzy  
osobie JEGO IM PE R A T O R SK IE Y  MOŚCI, i spra­
wować szczególne poruczenia, Członkom Rady P ań­
stwa: Admirałowi Czyczagow , i Ministrowi polićyi 
Jenerał-Leytuantowi Bałaszow. —  Aktualny K am er- 
her Piotr X ia ie  Tiufiakin  Naymiłościwiey mianowa­
ny W ice-Dyrektorem teatrów i ma zasiadać w K an­
torze Dyrekcyi teatralney— Abszytowany półkownik 
Gurjew Naymiłościwiey naznaczony W ice-G uberna- 
torem w Kazaniu z rangą Konsyliarza Koleskiego. — 
Konsyliarz Izby skarbowey podolskiej , Konsyliarz 
Koleski Uwarów, rozkazem Nay wyższym naznaczony
Wice- Gubernatorem Ołoneckim Jenerał-Leytnant i
Senator Obriezkow Naymiłościwiey, ozdobiony orde­
rem ś. Włodzimierza  2 klassy, wielkiego krzyża. —. 
Pomocnik Sekretarza Stanu w  Radzie państwa, K on­
syliarz Stanu Bakkarewicz Naymiłościwiey mianowa­
ny kawalerem orderu' ś. Włodzimierza 5 klassy. T e ­
goż orderu 4 klassy kawalerem mianowany sprawuią- 
cy obowiązki Jenerał-Sztabs-Lekarza flotnego, K on­
syliarz Koleski Hassing . — Pomocnik Sekretarza Sta­
nu w  Radzie państwa, Konsyliarz Stanu Słobodzki 
Naymiłościwiey mianowany Aktualnym Konsyliarzem
Stanu  Zostaiący w Kancełlaryi państwa, Konsyliarze
Nadworni: Leontjew i Szamszew , mianowani Konsyli- 
arzami Koleskimi. — W ielki Marszałek dworu Kó- 
szelew, stosownie do iego prośby, dla słabości zdro­
wia, Naymiłościwiey uwolniony od wszystkich Obo­
wiązków z zupełną do śmierci peńsyą, iaką pobierał
zostaiąc w służbie Kawalerami p rd e ru  ś. Anny 2
tey klassy Naymiłościwiey mianowani: K amer-Junker 5 
klassy Baykow  i Konsyliarz Koleski Merkurjew. —

Naczelnik oddziału Departamentu gospodarstwa w ,Mi- 
nisteryum policyi, Konsyliarz Koleski Całaban mia­
nowany Konsyliarzem Stanu, [poczt. pó łn .)

W  rozkazach Naywyźszych JEGO IM PE R A T O R ­
SKIEY MOŚCI, wyrażono : 1) Dnia i Kwietnia, Pocl- 
półkowniłt półku moskiewskiego pieszego, Szamszew,po- 
stępuie na pułkownika. Abszytowany porucznik woysk 
austryackichHoffman przyymuie się do służby ro S s y y s k ie y  
w teyźe randze i naznacza się do półku 23go strzel-* 
ców — Sztabs-kapitan półku szlacheckiego, Kuriewskiy 
naznacza się adjutantem brygady przy półkowniku 
półku Leibgwardyyskiego strzelców, B y  stronne— Sztabs­
kapitan półku Leibgwardyyskiego litewskiego , 'Tur­
gieniew, naznacza się Adjutantem dywizyynym, przy  
dowódzcy dywizyi iszey grenadyerskiey Jenerał-Adju- 
tancie Hrabi Strogonowie. — Dowódzcy dywizyi 27iney 
pieszey, Jenerał Maiorowi, Niewieroiuskiemu i K om - 
mendantowi półkowemu 4ggo półku strzelców, półko- 
wnikowi, Kołogrywow, Oświadczam zupełne MOIE 
ukontentowanie za sprawność, w jakiey pólk 4 gty 
strzelców wyszedł z M oskwy  do miasta B uzy .  2 ) 
Dnia 28 marca. JEG O  IM PER A TO R SK A  MOSC O- 
świadcza ukontentowanie Swoie dowódzcy logo okrę­
towego ekwipażu, Kapitanowi iszey rangi, . Batma­
n ó w za gorliwość i starania, okazane w Kronsztadzie, 
przez rychłe wyćwiczenie ekwipaźów do służby łinio- 
wey. ( z Gaz. Petersb.)

Abszytowany^ podpułkownik P. Sergiusz Jakowlew, 
stawszy sie, temi dniami, godnym otrzymania Nay- 
wyźszego JEGO IM PE R A T O R SK IE Y  MOŚCI po­
dziękowania, za uczynione przez niego różne ofiary 
dla dobra publicznego, w liście swym, pisanym do 
Ministra policyi, wyraził nayrpoddanieyszą wdzięczność, 
za okazaną mu przez Monarchę łaskę, prosząc razem 
o przedstawienie JEGO IM PE R A T O R SK IE Y  MO­
ŚCI, źe on, chcąc się przykładać do dobra powsze­
chnego, poświęca z maiątku własnego, 80,000 rubli, na 
umundurowanie zupełne jednego półka pieszego, i p ro ­
si razem, aby summę tę przyięto od niego do admi- 
nistracyi skarbowey — IM PE R A T O R  JMC przyymu- 
iąc tak znakomitą ofiarę, Naymiłościwiey mianować 
raczył P. Jakowlewa kawalerem orderu ś. Anny  3 
klassy, którego brylantowane znaki przesłane mu zo­
stały przy Reskrypcie Naywyższyrn, w słowach nastę- 
puiących:

„ Panu Podpółkowmikowi Jakow lew u!

„ Okazana przez was gorliwość dla dobra po­
wszechnego, w  ofierze z maiątku własnego znakomi- 
tey summy, ośmdziósiąt tysięcy rubli wynoszącey, na 
umundorowanie zupełne iednego półku pieszego, ie- 
dna dla was szczegółnieyszą M OIĘ łaskę, ,tem więk­
szą, ,ie w  okolicznościachjterażnieyszych, podobne dla 
oyczyrzny ofiary, iawnem są świadectwem gorliwego 
ku niey przywiązania.

- „ Chcąc okazać MONARSZE MOIE względy na 
tak znakomity czyn wasz, uznałem za rzecz słuszną, 
mianować was kawalerem orderu s. Anny  2 klassy, 
którego znaki, brylantami ozdobione, przesyłaiąc dla 
włożenia na was, zostaię ku wam przychylny, w Sanki 
Petersburgu, dnia 1 kwietnia .18:12 roku —• Na anten-

( » (  ‘ '



tyki! podpisano własną JE G O  I M P E R 4 T O S K IE Y  
M O Ś C I ręką tak: A L E X A N D E R .

K o n tra s sy g n o w a ł : M inister policji-. A . Bałaszow. 
( F o cz . poln.'j

Dnia 5 Kwietnia. W  mieście gubersk iem  W ia t­
ce, przy tam ecznem  gim nazyum  guberskiem , otwo­
rzona  została szkoła powiatowa, dnia 29 lutego, rok 11 
te rażn ieyszego : p rzy  otw arciu  uczniów zapisało się do 
klassy iszey 4 o, do klassy sgiey, 20.

O byw ate l gubern ii  T a u ry y sk ie y , pow ia tu  rnelito- 
polskiego, P. Granabarski, (ob. Nr. 25)'kupił za 200 rubli, 
w  mieście Orechowie, plac, graniczący z dom em , przez 
iiiego dla szkoły tam eczney d a ro w a n y m , , przydatny 
dla w ystaw ienia  na nim bu d o w li ,  po trzebnych  dla 
szkoły i ofiarował plac ten  dla szkoły pomienioney. 
M in is te ryum  oświecenia-poczytuie swym obowiązkiem 
za tę now ą ofiarę oświadczyć P. Granabarskiemu po­
dziękowanie swoii . ( Gaz. petersb. )

z W iln a , cl. a4 Kwietnia. JW . Ł aw ińsk i G uber­
nator  Cywilny wileński, Naymiłośeiwiey ozdobiony zo­
stał orderem  ś. A n n y  1 klassy, k tórego znaki otrzymał 
p rz y  Nayw yższym  R eskrypcie  JE G O  IM P E R A T O R -  
S K IE 4  M O ŚC I w  słowach uastępuiących :

„ Mości P an ie  G uberna to rze  Cywilny W ileński 
A ktualny K onsy lia rzu  Stanu Ł a w iń s k i !

„ Chcąc nagrodzić szczególnieyszą gorliwość wa­
szą w  obowiązkach służby, M ianuię was kaw alerem  or­
de ru  świętey A nny p ierw szey  klassy, którego znaki przy 

. ty " 1 przesyłaiąc, Rozkazuię  wam  włożyć na  . siebie i 
nosić podług us tanow ienia , będąc przekonany, że to 
stanie się dla was zachęceniem do wzw iększenia  gorli­
wości waszey w dalszym ciągu s łu ż b y , zostaię ku wam 
przychylny, w  VY ilnie dnia 21 K w ie tn ia  1812 roku. 
N a autentyku podpisano własna JE G O  IM P E R A T O R -  
S K IE y  M OŚCI ręką, tak: A L E X A N D E R .

K ontrassygnow ał: M inister w o jn y . B ark lay  de 
Tolli. -

z  P a ry ża  d. j y  marca. N a  posiedzeniu Senatu 
zachow aw czego, k tó re  się odprawiło dnia 10 t. m., 
pod p rezydencyą Xiążęcia A rcy -K ancle rza  państwa, 
m iędzy innem :, czytany był rappo rt  m inistra  in teres-
sow zew nętrznych  Xiecia Bassano, Cesarzowi i K ró lo ­
w i podany, w słowach uastępuiących:

Nayłaśnieyszy P a n ie ! '
PrąWa neutra lne  morskie, trak ta tem  Utrecht skini 

uroczyście zaw arow ane, stały się praw em  powszech­
nym nąrodoW. P ra w o  to, odnawiane potem we wszy­
stkich, póżniey nastałych traktatach, służy za zasadę 
i  w a row n ią  praw ideł,  p rzeze  mnie tu  wyłożyć sie m a­
jących.

Bandera  zasłania towary. Nieprzyiacielski tow ar 
znayduiący się na okręcie pod banderą  neutra lną , 
jest neutralnym ; przeciw nie  tow ary  neutralne, pod 
banderą  nieprzyiacielską, nw azaią  się za n ieprzyia-  
cielskie.

Same tylko tow ary  zakazane nie mogą bydź 
ochronione od1 żadney bandery; takiemi zaś tow aram i 
jest broń i wszelkie wojenne zapasy.

O krę t  uzbrojony, przeznaczony do przeyrzenia  
statku kupieckiego, ma posyłać w  tym celu nie wielką 
liczbę ludzi; sam zaś okręt pozostaje daley, niż o strzał 
harm atny.

K ażdem u okrętowi wolno iest zawijać z tow a­
ram i z po r tu  nieprzyjacielskiego jednego , do portu ' 
drugiego, również n ieprzyiaciełskiego, lub neutra l­
nego.

Od tego wyłączaią się porty , w  rzeczywistey bloka­
dzie zostaiące: za takie zaś uważaią  się te porty, k tóre 
będą opasane lub oblężone p rzez  nieprzyjaciela w  
zam iarze  ich zdobycia, a do tych statki kupieckie bez  
niebezpieczeństw a zawijać nie mogą.

l e  to są obowiązki m ocarstw  wojujących wzglę­
dem państw  neutralnych; te są praw a, wzaiem nie im 
służące; te są praw idła  zaw arow ane trąktatam i, które 
stanowią p raw a  powszechne narodow. Nie raz się 
kusiła A n g lia  na mieyscii tych p ra w  rozciągać swoie 
samowolne i tyrańskie. N iepraw e jey gwałty odrzu­

cane były przez wszystkie rządy, czuyne na głos hn 
no ru  1 pożytku  swego narodu. Ona, chociaż m j J '
żądania własnego, zawsze była p rzym uszoną  stanowić 
w  trak tatach  swoich też same p raw id ła ,  k tó re  zniSz 
czyć s ta ra ła  się, a naw e t  po ze rw an iu  .trak ta tu  a mień 
skiego p raw a  morskie pozostały na daw nych zasadach

Potęga  angielska  na  m orzu , po nastałych wynarl 
kach, stała się nakoniec daleko silnieyszą, niżli potê  
ga wszystkich innych państw  nadmorskich. Wheel® 
to pomyśliła A n g lia , iż czas jest złożyć bojaźń i ro“!

wszystko podług swey woli; a w  krotce  żeg lu g  
po wszystkich  m orzach tymże samym poddała prawom 
jakim podlegaią statki na T am izie  żegluiące.

W  roku  1806 zaczęła p rzyw odzić  do skutku sy- 
stemmat, k tó ry  m iał podciągnąć p ra w a  powszechne 
narodow pod rozkazy gabinetowe i u rządzen ia  admi- 
stracyi londyńskiej.

■Edyktem, 'Wydanym dnia 16 maja, w net unikcze- 
m nione zostały wszystkie  p raw a  m ocarstw  nadm or­
skich. Odtąd luź A n g lia  nie uznaw a ła  na m orzu  z«ola 
neutralności. , &

W  roku 1807 nastały rozkazy, podług których 
każdy okręt k u p ieck i ,  dokądbykolwiek był przezna­
czony, powinien koniecznie zaw inąć cło jednego z por­
tów  angielskich, opłacić cło A n g lii  i ładunek  swóy 
podclac taryffie celney. J

P rz ez  edykt, w ydany  roku  1806, w zbronio­
na została żegluga wszystkim neutra lnym  mocarstwom- 
rozkazam i zaś 1807 r °k u  w znow iona wolność żeglu­
gi, z tern atoli zastrzeżeniem , iżby ona czyniła  większą 
korzyść dla handlu  angielskiego , niżeli innych narodów

lak ie rn i  to sposobami A n g lia  z rzuc iła  nakoniec 
maskę, pod k tórą  p rzez  długi czas uk ryw ała  praw dzi­
w e swoje zamiary, obwołała  się iedynow ładczyna na 
wszystkich m orzach, narody wszystkie zaczęła uw a­
żać z,a swe hołdowniki, a na ląd zrzuciła  w szyst­
kie ciężary i wydatk i, jakie B rytan ia  w ielka  ponosić 
pi zym uszona na woynę .swą z tym że lądem.

Takie  niesłychane środki '  wzbudziły  powszechna 
niechęc mocarstw troskliwych o zachowanie ’n iepod­
ległości 1 p raw  swoich. Ale w  Londynie  w z d ę ły  one 
dumę narodow ą do naywyższego stopnia. Zdaw ało  
się narodowi, że w idzia ł w  nich łechcąca nadzieję w zbo­
gacenia się swego; że iego handel i przem ysł-u igdy  
miec m e będą spółzawodnikow; że płody świata ca­
łego pow inny się spływać do portow  B ry ta n ii w id -  
■kiey , poddać się morskiey i hand low ey  przem ocy A n ­
g i n y  opłacać cło, nakładane przez nię na tow ary  cu­
dzoziemskie i n iep ie rw iey  zawijać do portow  innych 
narodow , aż dopiero, kiedy poniosą wielkie  wydatki, 
od których  same tylko tow ary  angielskie  yyolnemi 
zostać  miały.

Szkody, grożące państwom lądowym, nie mogły się. 
ukryć przed  bystrością twoią, Nayjaśnieyszy Panie; 
w raz  użyłeś dzielnych Śrzodkow na ich odpar­
cie. T o  dumne, niesprawiedliw e , i czyhaiące na 
wolność wszystkich państw  i na  p raw a  wszystkich 
narodow , to, mówię, przedsięwzięcie rządu angielskiego  
um kczem m one zostało rozkazam i W aszey  Cesarskfey 
Mości. J

Na deklaracyą, w ydaną w roku  1806, odpowie­
działeś przez w yrok berliński. P rz e c iw  m niem aney blo­
kadzie, przez A n g lią  p rzedsięw ziętey , postanowiłeś 
b lo k a d ę w y s p  brytańskich.

W y d a n y , p rzez  W aszę  Cesarską Mość wyrok 
w M edyolanie  skutkiem był angielskich rozkazow, w 
roku  1807: w  w yroku  tym wjważono, iż wszelki okręt, 
leżeli w eydzie  do jakiegokolwiek portu  B ry ta n ii wiel­
k ie j ,  albo zapłaci c\o, A n g lii, u traci praw o należenia do 
tego narodu, do którego p ierw iey  należał, dla tego: 
ze, będąc posłuszny urządzeniom  angielskim, zrzekł 
się iuż swoiey niepodległości i przyw ile jów  bandery  
swoiey; że wszystkie tow ary  angielskie, na w y sp ach  
B ry ta m i w ie lk ie j  znayduiące się, będą blokowane;
1 że przyw óz tych tow arow  . do państw  lądow ych, 
podług pi zyiętego przez nie systemmatu, powinien byńż 
zakazany.



W y ro k  ten  W a sz e y  Cesarskiey Mości spodziewa­
ne w ydał skutki. Akta, w ydane przez Whiszę Cesar­
ską Mość w Berlinie i M edyolanie , obróciły p rzec iw  
A n g l i i  tenże sam oręż, k tóry  ona gotowała na h a n ­
del wszystkich narodow. Toż samo zrzódło, z k tó re ­
go A n g l ia  spodziewała się czerpać niezliczone skarby, 
zamieniło się w  zrzódło  nędzy dla jeyże handlu. Z a ­
miast spodziewanych bogactw, postradała kredyt; p rzez 
co równie skarb publiczny, jako i p ryw atn i  ludzie po­
grążają się w zniszczeniu.

W  samem ogłoszeniu tych w yroków  p rzew idy ­
w ał ląd cały maiące nastąpić skutki. Ale Europa, 
chociaż naw ykła  poglądać na spełnienie przedsięwzięć 
twoich, ledw ie  jednak poiąć mogła, p rzez  ja- 
kiebyś nowe cuda mógł, Nayjaśnieyszy Panie , usku­
tecznić te w ażne zam iary , k tóre  w jedrietn p raw ie  
m gnieniu dokonane zostały. Uzbroiłeś się całą swą 
potęgą i rlic nie odwróciło W aszey  Cesarskiey Mości 
od zamierzonego celu. Hollandya , miasta Anzeatyckie,  
pobrzeża, łączące Zuydcrsee  z m orzem Baltyckiem , po­
winny były zostać przyłączonem i do Prancyi ; zjedno­
czenie to było istotnym i nieuniknionym  skutkiem 
urządzeń  rządu angielskiego.

Dzieło to  W aszey Cesarskiey Mości w krótce  u -  
w ieńczone zosthło wielkiemi pożytkami. P rzez  i5c ie  już 
miesięcy stękała A n g lia  pod ciężarem wydanych przez  
cię wyroków. Zamyślała ona ścisnąć handel wszyst­
kich narodow, ale przez  to własnyź swóy~ handel 
-zmuszoną została ograniczyć, wydaniem  tylko corok 
20,000 pozwoleń; spodziewała się władać na wszyst­
kich morzach, alić okrętom iey zabroniony wchód do 
do wszystkich portow, należących d o P a ń s tw  lądowych; 
chciała skarb swmy' wzbogacić haraczem , jaki Europa 
płacić jey miała, alić Europa , nie tylko odrzuciła  u- 
ciążliwe jey narzuty , owszem ieszcze uniknęła i tey 
daniny, jaką dawniey płaciła przem ysłow i angielskie­
mu", rękodzielnik jey upadły; zniszczenie zajęło rnięy- 
see obfitości i dostatków, bezustannie wzraslaiących 

-niegdyś/ widoczne zrnnieyszenie się- gotowizny i zu ­
pełna  p rze rw a  robót w rękodzielniach i zak ładach , 
w zruszaią  pokoy powszechny. Otoż są owoce, k tóre  
zb ie ra  A n g lia  ’z nierozsądnych przedsięw zięć swoieh. 
Czuie już ona, ale z upływem  czasu, mocniey jesz­
cze uczuie, ze całe jey zbawienie powinno zależeć od 
ścisłego przez nię zachow aniaspraw iedliw ości i p ra w  
narodow , i źe ona nie może inaczey stać się ucze- 
slniczką handlu portoV  neutralnych, tylko zostawniąc 
nadal dla narodow  neutra lnych  wolność' używania  
zupełnych .swobód handlu. Ale, póki wyroki gabinetu 
brytańskiego nie będą odmienione, a w arunki trak ta tu  
utrechtskiego nie będą ściśle wykony wane, póty pow in­
ny trw ać w yrok i berlińskie i medyolańskie  względem 
narodow , k tó re  zaczną ulegać urządzeniom hand low ym  
A n g in . '  Zakaz okrętom takowych narodow  wchodze­
nia do portow państw lądowych rów nie  jako i w prow a­
dzenia  do nich tow arów  angielskich, koniecznie exysto- 
wać powinny.

Dja u trzym ania  tego systemmatu po trzeba  W a ­
szey Cesarskiey Mości użyć silnych, od P aństw a tw o- 
iego zależących srzodków i żądać przyłożenia  się i 
pomocy poddanych twoich, którego nigdy próżno i 
bez p rzyczyny  od nich nie żądałeś. P o tę?a  woysk 
łrancuzkich pow inna bydź> wszędzie tam, dokądkol­
wiek ośmielą się zawinąć okręty angielskić, alboliteź 
zostające pod zasłoną okrętów angielskich woiennych. 
Udzielne woysko, przeznaczone do strzeżenia rozle ­
głych brzegów  państw a francuzkiego, nadmorskich 
zbroiow ni naszych i po tróyney  linii tw ierdz , powin­
no odpowiadać p rzed  W a sz ą  Cesarską Mością zą 
bezpieczeństwo ziemi, k tó ra  m ęztw u i w ierności wo- 

iowników iey jest poruczoną.
le ra ź n ie y s z y  R ząd  aagielski dawno iuź d a ł  po ­

znać zam iar swóy prow adzen ia  w ieku is tey  woyny. 
namiar o k ro p n y , któregoby przedsięwziąć nie śmiałą 
sama naw e t  rozkie łzana  durna !

Pokoy, k tóry  W asza  Cesarska Mość, wśród nay- 
większych zwycięstw, tak często podawałeś n iep rzy -
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iaciołóm swoim, n iechybnie uw ieńczy  znam ienite  t we 
dzieła, ieżeli A n g i n a , d la  którey wzbroniony iest han­
del ze wszystkiemi państw am i lądu, będąc odosóbnirt- 
ną  od wszystkich państw , których niepędległbść pi zez 
nią została naruszoną, zgodzi się nakoniec postępować 
podług praw ideł, na których Osnowa na iest społe­
czność Europy , uznaw ać p raw a  narodów  , i zacznie 
pow'azac p raw a  trak tatem  utrechtskim poświęcone.

- W  oczekiwaniu tego, N aród  francuzki nie po­
winien składać oręża swego. Tego wym aga honor, 
p raw a i niepodległość narodów, powszechńego dobra  
broniących.,, ( z Gaz. Petersb. rossyyskiey. )

z W lednia, d. i 3 Kwietnia. Do .podróży C eśar-  
skiey do P r a g i  iest iuz wszystko w gotowości, ocze- 
kuie tylko Cesarz na przybycie gońca. Podług  nay -  ' 
świeższych wiadomości z Presbnrga , nie zezwolił Seym, 
aui na to, co w  ostatniey KLrólewskiey rezolucyi, pod 
dniem 20 lu tego 1812 wyrażono, ani też na spodzie­
wane donum gratuitum.

M a bydź rzeczą  pew ną , iż dogadzaiąc nagłym  
żądaniom nadw orney  rady  wóyskowey, tyczącym się 

.poruszeń  woyska, dla n iem nożenia p ierwszych p ienie- 
dzy7 będ£ł w ydane  liw rantom , przykładem  angielskim, 
tak zwane, bony, na następne podatki.

Zapew niają , iż gdyby H rab ia  W allis  m iał p rze ­
stać zawiadywać skarbowem i s p ra w a m i ,  naówczas 
Cesarz pow ierzy  ie Wyborowi lu d z i ,  k tórych  do­
świadczenie i zdatrtość W tey m ierze zalec'a, a tymi 
Według powszechnego odgłosu, maią bydź: Arcy-Xiąże’ 
R a y n e r , H rab ia  Ziiizendorf, N adw orni R adcy  E a r l i ­
er, S tah l  Ac.

M ianował Cesarz Biskupa Hrabiego Szafgotsch  
Arcy-Biskupem P ra g sk in i , i P rym asem  królestw a Cze­
skiego.

Ciągną dó G a lic j i  raz  w;raz woyska z różnych 
piow incyy  państwa naszego. —  Po wy.ysciu znaczney 
części tuteySźey osady, zaięła straże liczna i pięknie 
urządzona millicyia mięska.

W  wyższych W ęgrzech  zbiera  się odwodowe 
woysko, składające się po większey części z półków 
Węgierskich. Niewiadomo ieszcze, kto będzie miał 
dowództwo Had woyskiem zebranem  w Gallicyi,

Rozeszła  się znowu wieść Zapewniająca, iż Fe ld -  1 
Marszałek H rab ia  Bellegarde w yiedzie niebawnie do 
Gallicyi-.

W ybuchnien ie  tak nazwanego zrzódła  w ytryska-  
iącego w Karlsbacie, w  Czechach znayduiącego się 
k tóre  cl. 2. września, 1809 nastąpiło, było powodem  
do tey  wieści, iż zrzódło z dotyćhcżeśnych stosunków 
między swoiemi częściami pierw iastkow em i, a zatem  
swoiey skuteczności Wiele utraciło. R ząd  kraiowy był 
przez  to zmuszony zlecić radcy  górniczemu, D oktoro­
wi Reuss , k tóry , iako mineralog i chemik , ze sławą 
iest znaiomy, ażeby chemicznie doświadczył wody 
zrzódła  w ytryskuiącego i n ow ego ;  i wypadki swo­
ich doświadczeń z czynionym p rze d  kilką laty ro z ­
biorem P P . Becher i Klapproth porównał. D oktor 
Reuss podał teraz  swoię robotę, p rzez G azetę  P ragską , 
do powszechney wnadomosci. Z tey  okazuie się n ie­
zbicie, iz w Karlsbacie źródła mineralne, przez po- 
mienione w ybuchnienie, nie uthaciły swoiey dobroci 
w ew nętrzney , a zatem moc ich Jęcząca w  niczem sie 
nie odmieniła. P rz y  tey  okoliczności doświadczał D o-  . 
ktor Reuss  także źrzódła, źrzódłem  młyńskiem  Ber­
narda i Teressy  nazw anych i oznaymił swoie ro z ­
biory, podług których zrzódła te, ze względu na tem ­
pera tu rę , tylko kóżnią się cokolwiek od zrzódła  vvy- 
tryskuiącego i nowego, ( z  Gązl. L w o w .)

z Londynu, d. s 4 Marca. Przesz łego  tygodnia 
porozum iew ał się Rząd z D y re k to re m  kompanii In ­
d y j s k i e j  i słychać, że handel I n d y j s k i , p rzy  odno­
w ieniu  przyw iłe iów  tey kompanii, zyska więcey w ol­
ności, ale w. Chińskim  żadna n ie  nąstąpi odmiana.

Ną seśsyi Izby niższey d. ś 5" b; m. Jenera ł  Tur- 
leton prosił o pozwolenie podania prośby kupców  i 
właścicieli okrętów w Liverpool, riiaiącey ża cel, aby



przy wilfeie kompanii W schodnio-Indyyskiey niebyły od­
nowione lecz żeby handel wschodni, był uznany za 
wolny dla każdego A ng lika , Szkota  i Irlandczyka. 
Prośbę takową 4,ooo osob podpisało.

Zabrał głos P. Creevey, oświadczaiąc, iż niesprze- 
ciwia się bynamniey wnioskowi, bo mu się i owszem 
podoba, ale chciałby sprostować niektóre wyrażenia 
J e n e r a ł a ,  względem handlowego stanu miasta Liverpool. 
Powiadam, że w iednym tylko miesiącu liczba ubo­
g i c h ,  biorących wsparcie publiczne w tern mieście, 
doszła od 8,000 do i5 ,ooo; a to dowodzi, iak tam 
handel podupadł; okręty knpieckie stoią bez masztów, 
cieśle niemaią czego robie i cała postać miasta oka- 
zuie, i akie straty ponipsło ; a te przypisać należy usta­
niu handlu ze zjednoczonemi stanami Am eryki, tudzież 
zmnieyszeniu wywozu soli i innych towarów. Mam 
■wł ręk u  pismo, wyięte z protokułów celnych, dowo­
dzących tego twierdzenia. W  roku 1810 wywiezio­
no towarów ża 2,676,000 fun. szt. ( 107,040,000 zł. poi.), 
a w roku przeszłym tylko za 1 mili. >770,000 f. szt. a 
przeto mniey 900,000 f. szt. ( 36 milionami zł. poi.)

.Jenerał Tarleton twierdził, iż kollega iego prze­
sadził w odmalowaniu tego obrazu.

Jenerał Gascoyne życzył, aby między twierdze­
niami powyższych mówców wzięto śrzodek, ale gdy 
sie da baczność ( słowa są iego ) na ciągłe zmnieysze- 
nie się handlu ze zjednoczonemi stanami, i gdy wie­
my, że ten handel stanowił t rzy 'c zw a r te  części han­
dlu miasta Liverpool, możnaź o stratach lego miasta po- 
wątpjiwać.

P. Bryng  uczynił uwagę, że towarzystwo kupców 
Livernoolskich zwykło utrzymywać stronę Ministrów, 
a dla tego wnieść należy, iż końzystny stan miasta 
swoiego wystawiło. Żałować należy ( mówił daley ), 
że Minister skarbowy zna stan handlu iedynie z a- 
dressów prezydentów i towarzystw mieskich. Nie­
zawodną zaś iest rzeczą, że handel miast Liverpool i 
Manchester, tudziez zupy solne przy Chester wielce 
cierpią na zmnieyszeniu handlu ze zjednoczonemi sta­
nami. Czuie to zmniąyszenie i żegluga Londyńska: 
bo nigdy naiem okrętów niebył tak tani; na ćzern wła­
ściciele ich tracą; lecz wolą tracić, niż, żeby ich okrę­
ty próżno stały.

Kanclerz skarbowy, odpowiadaiąc z żywością 
okazał, że go obszedł zarzut P. Creevey, który namie- 
nił, iak o by Kanclerz mianował Inspektorem podatków 
pewnego adwokata, niemaiącego iuż spraw do popie­
rania, z przyczyny zmnieyszonego handlu. Oświad­
czył, iż wcale o tym nie wie, ale że dobrze zna pe­
wnego poborcę celnego, który z obawy skargi na 
niego złożył urząd, i że to on zapewne dostarczył P. 
Creevey wzmiankowaney w mowie iego wiadomości o 
dochodach celnych.

Skończyło się na tern, że prośbę miasta Liver­
pool przypuszczono.

Z powodu pociągnienia do sądu kilku buntowni­
ków Nottinghamskich , sędziowie i inne osoby odebra­
li listy grożące spaleniem miasta, gdyby tych bunto­
wników ukarano.

Dnia 28. Listy z Liverpool doniosły dziś rano, iż 
tam włożono embargo na wszystkie okręty Amerykań­
skie, aż póki nie nadeydzie z Am eryki spodziewana 
odpowiedź.

Sessye Parlam entu  po Wielkonocy będą bardzo 
ważne, i  moc obu stron wykażą. Ministrowie maią 
nadzieię, że liczba ich stronników pomnoży s ię : bo
wszystkie członki są wezwane do stawienia się w  
Londynie. Członki zaś oppozycyi, chociaż ich iest 
mniey, postanowiły trzymać się ścisłe. T o  prawda, 
że strona M inistrów przewryższa oppozycyyną, co do 
liczby; ale charakter i talent opozycyynych są stra­
szne dla Ministrów.

z  Dublina d. ty  Marca. W  tych dniach pospól­
stwo opanowało niedaleko Rothan ba,t na kanale, ka r­
toflami ładowany i oddało go pod straż mieszkańcom 
tamecznym, aby ie na przyszłym targu publicznie 
przedali. Pogrożono na piśmie mieszkańcom M ona- 
steruen, maiącym zapasy zboża i kartofli, że im te 
zapasy będą gwałtem zabrane. Ze tego roku kartofle 
chibiły, ztąd cena ich podnosi się codziennie' ale dro­
żyzny krup niemożna tey przyczynie przypisać. Jest 
ieszcze znaczna ilość owsa niemłóconego po stodołach 
arędarzów dóbr i  maią ieszcze wielką ilość innych 
zapasów żywności.

z M edyolanu , d. 2 4  marca. Xiąźe Antoni T ri- 
vulzi, zmarły w tey stolicy, roku 1767, zapisał był 
swóy pałac na założenie, „w nim szpitalu dla 5oo ubo­
gich płci oboiey; tudzież summę pieniędzy na ich u- 
trzymanie; szpital ten urządzono roku 1771 i t rw ad o -  
tąd. Zwłoki dobroczynnego założyciela iego spoczy­
wały w kościele Kapucyriów, który teraz iest zam­
knięty. Na przełożenie zarządzaiących tymże szpita­
lem pozwolił rząd przenieść popioły Xięcia Trivul- 
z i  do kaplicy szpitalney; co dziś nastąpiło. Pięeed 
karawanem szło 48o ubogich, między którymi było 
kilkunastu, przeszło 70 lat maiących.

s M unich , dnia 2 kwietnia. K ról Bawarski wy­
dał dnia 21 z. m. ustawę, nakazuiącą, pod karą utraty 
obywatelstwa i inaiątków, tym wszystkim, którzy bez 
iego pozwolenia są w obcey służbie, czy to cywilney, 
czy woyskowey, aby ią opuścili, i do oyczyzny pow ró­
cili, albo o pozwolenie pozostania prosili.

Inną ustawą wezwał król poddanych obcych mo­
carstw, maiących iakiegożkolwiek nazwiska dobra w 
królestwie bawarskiem, ażeby przed dniem 1 stycznia 
roku i8x3, oświadczyli: czyli chcą, lub nie, pozostać 
pod pravrami tych- mocarstw. Jeżeli temu nieuczy- 
nią zadosyć, dobra ich będą wzięte w sekwestr.

i w  W ilnie Barometi -- Term om etr Odmiany 1
idnia Marca1 cale linie stopnie powietrza
20 z rana 27 9 7 + 8 >

po południu 27. 10 1 + 6? pochmurne
w wieczór 27 10 1 + 6 ■ 1

'21 z rana 27 10 0 — 4,5
j po południu 2 7 9 4 |

+ 11,0 pogodne
W wieczór 27 9 0! + .10 N

22 z rana 27 7 6 — 7 i
1I popołudniu 27 6 7 + 12,5 pogodne

w  wieczór 27 6 1 + 8,5*
23 z rana 27 6 6 .— 8,5

po południu 27 7 8 + 11 pochmurne

L w wieczór 27 8 b + 5 (

C e n a  T a r g o w a  W  i l e ń s k a
<

Od dnia 21 K wietnia do dnia 28 tegoż rub; kop
0 Zyta surowego 10 —
3'  w Pszenicy - 18 —

■3 0£*• N Jęczmienia - 10 —r11 iiCn PT ^  P. Gryki - 9 — -
S3 Owsa -  > -  -ęv 10 ---
P Grochu - 8 ---

re Faska Masła 6 --- f.
Funt słoniny wędzoney — i5
Fun t mięsa wołowego — 5
Assygnacya 100 rubli 22 5o
D ukat . 2 92

Z a  Pozwoleniem Cenzury W ileńskiej —  W  D rukarni p rzy  Redakcyi. / D O D A TEK
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W  W I L N I E  D N I A  2 4  K W I E T N I A  V .  S .  1 8 1 2  R O K U .

O  S t a n i e  t e r a ź n i e j s z y m  r ę k o d z i e l n i  w  R o s s y  i .

N i e  m n i e y  g o d n e  u w a g i  s ą  w  M o s k w i e  r ę k o d z i e l -  

n i  k a r t u n o w ,  c y c ó w , p e r s o w ,  w y r a b i a j ą c e  c o r o c z n i e  d o  

p i ę c i u  m i l i o n o w  ł o k c i  t j c h  m a t e r y y ,  w  r ó ż n y c h  g a t u n ­

k a c h ;  z  k t ó r y c h  l e p s z e  n a b i j a j ą  s i ę  n a  p e r k a l u ,  r o b i o n y m  

z  p r z ę d z y ,  s p r o w a d z a n e j  z  z a g r a n i c y ;  n a  g a t u n k i  z a ś  p o  
ś l e d n i e y s z e  r o b i ą  p e r k a l  z  p r z ę d z y  r o y s s y y s k i e y ,  s p r o w a -  

d z a n e y  z  B u k a r y i  p r z e z  O r e n b u r g - ,  d o  n a b i j a n i a  z a ś  m e ­

b l o w y c h  g a t u n k ó w , w  n i e k t ó r y c h  r ę k o d z i e l n i a c h , u ż y w a i ą  

ł o r m  r z n i ę t y c h  n a  t a b l i c a c h  m i e d z i a n y c h ,  a  w  i n n y c h  

n a  d i e w n i a n y c h ,  z  d r z e w a  p a h n o w e g p  i  g r u s z k o w e g o ;  

l o r m y  Łe w y r z y n a i ą  r z e m i e ś l n i c y  r o s s y y s c y  i  r o b i ą  

b a r d z o  d o b r z e  i  p i ę k n i e .  W z o r y  r y s u n k ó w  p o  w i e -  

k s z e y  c z ę ś c i  b i o r ą  s i ę  z  k a r t u n ó w  i  p e r s o w  z a g r a n i ­

c z n y c h ,  k t ó r y m  m o s k i e w s k i e  b y n a y m n i e y  n i e  u s j ę -  
p u i ą ,  a n i  w  p i ę k n o ś c i ,  a n i  . w  t r w a ł o ś c i  f a r b y :  g d y ż  

1 n a  n i c h  t e  t y l k o  k o l o r y  s ą  n i e t r w a ł e ,  k t ó r e  i  n a  

z a g r a n i c z n y c h  b l a k u j ą ,  j a k o :  n a  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  11a-  

b o ie k - ,  z u a i o m e  z a ś  p o d  i m i e n i e m  z a m a r z a n y c h ,  n i g d y  

p r z e z  u ż y c i e  n i e  t r a c ą  k o l o r ó w .  ‘ F a r b y  d o  t e g o  c e l u  

p r e p a r u j ą  s i o  s p o s o b a m i  c l l i m i c ź n e m i  w  s a m y c h  r e -  

k o c i z i e l n i a c E .  D o  t e g o ż  r z ę d i r  n a l e ż y  z n a k o m i t a  r ę -  
k o d Z i . i l  n i  a  n a n k i n o w ^  k u p c ó w  ' C z e r o k o w y c h , n i e  w  s a ­

m e y  t y h - . o  ] \ . o s k w i e } a l e  t e ż  p o  w i e l u  w i o s k a c h  p o n i ż ­

s z y c h  g u b e r n i y  r o z ł o ż o n a ,  w  k t ó c e y  w y r a b i a i a  w i e l ­

k ą  i l o ś ć ,  r ó ż n e g o  g a t u n k u  n a n k i n o p  g ł a d k i e  i  w  p a s k i  

c u d z o z i e m s k i m  n i e u s t ę p n i ą c ę ;  t u d z i e ż : -  p d i r k a l e  ,  p i k i  ’ 
d y m k i  i  c h u s t k i , w  s  c h o d u  i  o  i n  d y y  s  k  i m  r ó w n a j ą c e  s i e .  W a r ­

s z t a t ó w  w  n i e y  l i c z b a  d o c h o d z i  2 1 7 5 .  C h u s t k i  z  t o y  

r ę k o d z i e l n i ,  w  r o k u  1 8 0 8 ,  d o  c u d z y c h  k r a j ó w  w y  w o ­
ż o n e ,  c h ę t n i e  t a m  b y ł y  k u p o w a n e .

J e s t  j e s z c z e  w  s a m e y  ' M o s k w i e  k i l k a  f a b r y k ,  r o ­

b i ą c y c h  s z a l e , c h u s t k i  1 m a t e r y e  n a  k a m i z e l k i ,  z  k o z i e g o  

p u c h u ,  n a  w z ó r  K a s z e m i r s k i c h .  N i e k t ó r e  z  t y c h  r ę ­

k o d z i e ł  w  s z c z e g ó l n i e y  p i ę k n y m  są, g u ś c i e ,  k o l o r y  w c a l e  

ż y w e ,  u k ł a d  r y s u n k u  w y b o r n y ,  t a k ,  ź e  z g o ł a  n i e  r ó ż n i ą  

s i ę  o d  a z y a t y c k i c h :  r o z p r z e d a j ą  s i ę  o n e  c z ę ś c i ą  w  R o s -  

s y i \  n a y w i ę e e y  z a k u p u i ą  Ż y d z i , i  p r o w a d z ą  p o t e m  d o  
W a r s z a w y  i  d a l e y .

b  n b y y l t a p o ń c z o c h ,  n a l e ż ą c a  d o  P .  P o r u c z n i k a  S z c z e -  

p o t i e w a  i  k u p c a  m o s k i e w s k i e g o  p i e r w s z e g o  r z ę d u  A l e ­

x a n d r a  N a s o n o w a ,  r ó w n i e ż  z a s ł u g u i ą  n a  u w a g ę  d l a  

d o b r o c i  r ę k o d z i e ł  s w o i c h .  , U  p i e r w s z e g o ,  p r ó c z  b a ­

w e ł n i a n y c h ,  n i c i a n y e h ,  p i e ń k o w y c h ,  r o b i ą  j e s z c z e ,  r ó ż n e  

. g a t u n k i  p e t y n e t y ,  u  N a s o n o w a  z a ś  b a w e ł h i c z n e  i  i e d -  

w a b n e  p o ń c z o c h y  z e  w z o r a m i ,  o r a z  r ę k a w i c z k i  i  k o ł ­
p a k i ,  k t ó r e  w i e l k i e  m i  p a r t y a m i  z a k u p u i a  s i ę  d l a  K o ­
z a k ó w  d o ń s k i c h  1 O r m i a n ó w .

 ̂ N i e  o d .  r z e c z y  b ę d z i e  w s p o m n i e ć  t u  o  f a b r y c e  

o  l e r c o w ,  z a l o ż ó n e y  w  M o s k w i e , p r z e z  w ł o ś c i a n i n a  

n  1 e j e w a .  M a  o n a  p i e c  w a r s z t a t ó w  k i l k o n a w o j o w y c h ,  

t  01 e  J n d r e j e w , p o d ł u g  w ł a s n e g o '  u r z ą d z i ł  w y n a l a z k u  

1 w y r a b i a  n a  n i c h  d o  2 0 0 0  ł o k c i  k o b i e r c ó w ,  a n g i e l ­

k o m  p o d o b n y c h .  Z a d z i w i a ć  s i ę  p o t r z e b a ,  ż e  t a  s z t u k a ,  

t a k  m a ł o  l e s z c z e  u  n a s  z n a i o m a . ;  g d y  i  A n d r e j e w  j e s t  p i e r -  

S z y  3 j e c  y n y  f a b r y k a n t ,  z a y m u i t j c y  sic* r o b i e n i e m  k o -  

j 1 p o t °  W J  U 3 t a w i c z n i e  s z u k a i ą  d o  r ó ż n y c h  m i e y s c

) t

w  M o s k w i e  w i e l k a  l i c z b a  j e s t  f a b r y k  kap e lu szó  W 
b a r d z o  d o b r y c h ,  k t ó r e  d o s t a r c z a j ą  i c h  n a  p o t r z e b y  

c a ł e y  R o s s y  i .  J u ż  t e n  r o d z a y  r ę k o d z i e ł ,  ś m i a ł o  p o ­

w i e d z i e ć  m o ż n a ;  d o s z e d ł  s t o p n i a  z u p e ł n e y  d o s k o n a ł o ­

ś c i :  g d y ż  k a p e l u s z e  m o s k i e w s k i e ^  n i e  t y l k o  w  n i e z e m  n i e  

u s t ę p u i ą  c u d z o z i e m s k i m ,  a l e  t e ż  ' W y p r o w a d z a j ą  s i e  d o  
o b c y c h  k r a i ó w .

w  M o s k w i e  s a m e y  n i e  r o b i ą  p a p i e r u  d o  p i s a n i a -  

a  w  c a ł e y  g u b e r n i i  m o s k i e w s k i e j  i e s t  7  p a p i e r n i ,  w  

k t ó r y c h  c o r o c z n i e  w y r a b i a j ą ,  p a p i e r u  p r o s t e g o  i b o ł -  

l e n d e r s k i e g o  d o  8 0 , 0 0 0  s t o p  J \ V .  S e n a t o r y J r s z e n i e w s k i  

W i e d z ą c  o  n i e d o s t a t k u  t e k t u r y ,  k t ó r e y  f a b r y k a n c i  ' p o ­

t r z e b u j ą  d o  p r a s o w a n i a  c i e n k i c h  s u k i e n ,  d a ł  n i e k t ó ­

r y m  f a b i y k a n t ó m  p a p i e r u  w z o r y  t e k t u r y  a n g i e l s k i e j  

i  r a d z i ł  i m ,  ż e b y  w  f a b r y k a c h  s w o i c h  s t a r a l i . s i ę  r D b j e  

p o d o b n ą  t e k t u i  ę  i  p a p i e r  k a n t o w y ,  k t ó r e g o  w i e l k a  

j u ż  i e s t  p o t r z e b a  w  R o s s y i h k i l k u  z n i c h  o ś w i a d c z y ł o  

s i ę  u s k u t e c z n i ć  t ę  r a d ę .  P r ó c z  i n n y c l y  K u z n i e c o w , f a ­

b r y k a n t  u g l i c k i  ,  o k a z y w a ł  p r ó b y  r o b i ą c e g o  s i ę  u  n i e -  

g o  p a p i e t u  d a c h o w e g o  i  t e k t u r y  o s o b l i w s z e g o  g a t u n k u  

k t ó r ą  o d l e w n i ą  d ł u g o ś c i  d ó  p ó ł t r z ę c i a  i  w i ę c e y  ł o k c i ’ 

a  g f u b o ś c i  w i , r P y  „ a d  p ó ł  c a l a ,  t e k t u r a "  k t ó r e y  u -  
z y w a i ą  m a l a r z e  z a m i a s t  d r z e w a  d o  m a l o w a n i a  o b r a ­

z ó w ,  i  i e s t  g ł a d s z a  i  t r w a l s z a  o d  d r z e W a .  N a d t o  

p r z e m y ś l i !  o n  o d l e w a ć  f u t e r a ł y  o k r ą g ł e ,  d o  c h o w a ­

n i a  p a p i e r ó w  z v V i j a n y c h :  a  t o  w  m a c h i n a c h  p o l e r o ­

w a n y c h  c z y l i  h o l i  a n d r  a c h ,  Co t e ż  n i e  m n i e y  i e s t  p o ­
ż y t e c z n y m  W y r o k i e m .  .

W i a d o m o ,  ź e  r e k o d z i e l n i e  n a s z e  p o c ż ą t k o w i e  U -  
r z ą d z o n e  b y ł y  s p o s o b e m  z a k ł a d o w y m , t o  i e s t :  z e  w s z y - ,  

s t k i e m i  d l a  n i c h  p o l r z e b n e m i  g l ó w n e m i  i  p o m o c n e m i  

r z e m i o s ł a m i .  R o b i o n o  W n i c h  r a z e m  W s z y s t k i e  r ę ­

k o d z i e ł a  i  n a r z ę d z i a  d o  i c h  r o b o t y  s ł u ż ą c e .  ' O d n i e -  

d a W n e g o _  c z a s u  t o  s i ę  o d m i e n i ł o .  D o  n o w e g o  z a t e m  

u r z ą d z e n i a  1 W z r o s t u  f a b r y k  p r z y d a ć  n a l e ż y  i  t o ,  ż e  

w  M o s k w i e  z a c z y n a n ą ,  n a  w z ó r  c u d z o z i e m s k i c h  r e k o -  

d z i e ł n i ,  r o z d z i e l a ć  r o b o t y  r ę k o d z i e l n e  l l a  r ó ż n e " l a -  

b r y k i , r  1 t a k :  s ą  f a b r y l a  s u k i e n n e . ,  z a y m u i ą c e s i ę  s a m e m  

t y l k o  f a r b o w a n i e m  1 o b r a b i a n i e m  s u k i e n  c i e n k i c h  i  

p r o s t y c h ;  d r u g i e  t y l k o  p r z ę d ą ,  a l b o  t k ą z  p r z y g o t o -  

w a n e y  g d z i e  l n d z i e y  p r z ę d z y  s u k n a  s y r o w e .  T o  n i e ­

z a p r z e c z o n a ,  ź e  p o d o b n y  p o d z i a ł  r o b ó t  w i e l k i e  p r z y ­

n o s i  k o r z y ś c i ,  j u ż  t o  w  z a t r u d n i e n i a c h  s a m y c h  f a b r y ­

k a n t ó w ,  n i ż  t o  w  u d o s k o n a l e n i u  s a m y c h ź e  r o b ó t :  d a l e k a  

b o w i e m  ł a c n i e y  i e s t  - w y d o s k o n a l i ć  j e d n e  i a k ą . c z e ś ć  

r o b o t  s u k i e n n y c h ,  a n i ż e l i  w s z y s t k i e  r a z e m ;  l i p .  c z e s a ­

n i e  1 p r z ę d z e n i e  w e ł n y ,  t k a n i e ,  w a l e n i e ,  k u t n e r o w a ­

n i e  1 s t r z y ż e n i e ,  f a r b o w a n i e  i  o s t a t e c z n e  o b r a b i a n i e ' .

P r z y  t e i n  d r o b n y c h  r o b ó t ,  d o  k t ó r y c h  o s o b n y c h ,  
p o t r z e b a  l u d z i ,  u d z i e l n y c h  n a r z ę d z i  i  m i e y s c a .  D a ­

w n i e j  n i e k t ó r e  f a b r y k i  s a m e  d l a  s i e b i e  r o b i ł y  s c z o -  

t k i  g r ę p l e ,  k a r d y ,  k t ó r e m i  r o z b i j a  s i e  i  c z e s z e  W e ł n a }  

k i . k u  l u d z i  i  c h ł o p c ó w  z a t r u d n i a n o  “ p r z e k o ł y W a n i e m  

S v O ł , z g i n a n i e m  d r o f t i ,  & c .  t e r a z  i e d e n  m i e s j ^ z a n i n  m o ­

s k i e w s k i ,  o d  n i e i a k i e g o  c z a s u  z a ł o ż y ł  f a b r y k ę ,  k t ó r a  

d o s t a r c z a  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  r ę k o d z i e l n i  m o s k i e w s k i c h -  

s z c z o t e k ,  g r ę p l ó w ,  i  t .  p .  D l a  r y c h l e y s z e g o  u d o s k o n a ­

l e n i a  t y c h  r o b ó t  J W .  S e n a t o r  A r & z e n i e w s k i  z o s t a w i ł  

l e n n i  p r z y w i e z i o n ą  z  s o b ą  z  R e t e r s b u r g a  m a c h i n ę ,



pomocą1 którey bardzo równo rżnie się drót i zgina się z przeznaczenia dekretu sądu głłgo remissyinego w
bardzo pośpiesznie: gdyż ieden człowiek robi za kil- kuryerze Litt. i w gazetach zagranicznych czyni się.
ku. Żądać należy, żeby fabryki podobne, ułatwiaiące Datt 18x2 mca ajjrila 7 dnia w Kurklach.
roboty głównym rękodzielnióm, ieszcze się pomnoży- Michał na Skrze tus zewie Wawr zecki Podk.ptlu kras.
ły, a roboty tak się mogły podzielić, żeby np. fabry- Jakub Towiański. ziem. pttu wileń. Pisarz.
kant sukienny, chcący zaymować się samem tylko tka- Ignacy Brzozowski sędzia grodz... brasławski.
niem sukien, miał dla siebie gotową przędzę; a dru- 1 Ziemskim Upitskim w dniu 20. Marca tego Roku 
i|zy fabrykanci, którzyby walili, farbowali i w yrabia- zapadłym Dekretem , uznaną została E xd y w izy a  W.
li sukno syrowę. Co n iem ało  posłużyłoby do podnie- Józefa Chyrosza Chorążyca, wszelkiegd pod rożnem
s i e n i ą  fabryk u nas; wtedy bowiem możnaby było no- nazwaniem maiaiku —  Zamiarem spełnienia oney są
we zakładać z nierównie mnievszym zachodem i na- przepisane praw id ła—- JM  a odbycie tego dzieła Sąd
kładem kapitałów. {.Ciąg dalszy w następuiących nu­
merach.) ~ - .

Rekomendacya.
1 P r zy b y ły  do Wilna Bareyter Casiere życzy  
sobie, aby Obywatele cywilni i woyskowi raczyli dać 
konie do uieżdzania nayregularnieyszego według chęci 
i  upodobania każdego ; mogą bydź dressowane szkol­
nie , dp polowania lub do woyny , życzący kontrakto­
wać oto raczą się udać do Kamienicy Szlaka na tro­
ck ie j  ulicy pod JYrem a46,.

Obwieszczenia 
j Sad Taxatorsko Exdywizorski na rozdział ma- 

' iątku zeszłego Płacy da Trzakowskiego Czesn. Brze­
skiego dekretem remissyinym sądu ziemskiego pttu 1P ił-  
kot/lir. przeznaczony z ostatecznego odkładu w dniu 
QŚmym idącego msca tid. fundum maiętności Bole w 
Wiłkomier. ptcie położonej- żiećhawszy , iako po uła­
twieniu wszelkich akcessoryinnych stopniom dó oczewi- 
stego rozsądzenia poruczonego sobie dzieła przystąpi­
wszy całkowitą sprawę w dniu 6 miesiąca maia idące­
go roku wziąść do. namowy postanowił: o jakowym,  
terminie nieiawiący sięUotącl tak Kredytorowie zeszłe­
go Czes.nika Trzaskowskiego iako tez kilkakrotnie przez 
P ozw y zwyczayne i Gazetę Kuryera Litt. adcytowani 
Debiłórowie ażeby niewiadomością nieskładali się ni­
niejsze ogłoszenie przy Gazecie Kuryera Litt. po trzy­
krotnie umieścić determinate, z zastrzeLenremr i  o k a ż d y  
przed takowym terminem z pretensją swą nieiawiący 
się. amissyi ulegnie •— Datt w Bolciach rokm 1612 m ca 
apryta jo dżin.

Bogusław Mikucki b. Sędzia Exdiwizor. ,
Jan Zongołłowicz b. Ziem. Wił. Pisarz Ex.
W aw r. Klimowicz Sądu Grodz. W ił. Pre. Ex.
Jan Jachimowicz z P ttu  W ił. i E x .R egen t 

q Zn dwoma dekretami sądu głł. litt. wileń. ego 
departamentu remissyynerai w $pra wie JW W . P la­
terów i JO. Xiążąlt Gedróyciow z kredytorami ze- 
szłey Marjanuy z Zabiełłow Platerowey Marszałko- 
wey pttu oniksstłyńskiego matki Antoniego Platera syna 
fęrowanemi sąd podkomorsko-fexdywizorski dzielczy 
do maiętności K.urkle a waney w pcie Wiłkomirskim 
łeżąeey, dla zebrania massy ogólney po zeszłych Ada­
mie i Marjannie Platerach w dobrach' leżących r u ­
chomym i sumownym mu iątku pozostałey, w celu zró­
wnania sched działowych między ich potomstwem 
i w zamiarze zrobienia satysfakcyi kredytorom ze- 
szłey Marianny Platerowey i Antoniego Platera oraz 
dla ubezpieczenia funduszu kredytorow zeszłego F e r ­
dynanda Platera przeżnaczaiącemi Sąd Podkomor. 
exdywizorski dzielczy roku i mca idącego dnia 5, iako 
w terminie zrem issy wypadłym ziechawszy,iuryzdykcyą 
w Kurklach reassumował i •■dekretem swoim dnia (i 
eorundem dyllacyynym koihportacyą ogólną na 
stronach staaVaiacych i niestawaiącyęh wszelkich obli- 
gow, wexlow, kart, karteczek, udec.ydował, na złoże­
nie zaś tey komportacyi termin od dnia 3o maja do 
dnia sa'4 iunii idącego roku pod karami sprzeciwień- 
stwa naznaczywszy kancellaryą ziemską pttu Wił­
komirskiego przeznaczył, adcytacyą po kredytorow 
Ferdynanda, a po debitor o vy Adama Platerów suk- 
cessorom uczynić zalecił, pomiar dobr komornikom na­
znaczonym nakazał i w tern porządku ziazd powt órny 
swoiego sądu do dnia 23 iulii odłożył, ażeby zatem 
wszyscy kredytorowie Marjanny matki Antoniego sy­
na Platerów, pod utratą swoich p^etensyi w tem są­
dzie na wyrażonym terminie stawali i skutki zapadłego 
dekretu dyllacyinego wypełnili, n iniejsza awizacya

Exdywizorski do M ajątku Draudyl w Powiecie Upitt: 
położonego, na dzień jo. M aia  upływaiącego Roku 
przybędzie , i iia wykazać się maiącym funduszu sa- 
tysfakcyą wierzycielom nie zwłócznie domierzy — Pre - 
tensyi zaś nieiawionych amissyą ogłosi , o .czem kre­
dytorow pomdenionego dłużnika uwiadamiam  .— j 8 j 2. 
Kwietnia ogo dnia.

Adam Jasieński Regent Ziem: Upitt: iExd: 
L i c y t a c y  a 

1 Powodem odebraney przez sąd magistratu wileń­
skiego proźby od JT'ana Wincentego Zukowskiege se­
kretarza sądów granicznych pttu oszmiań: w imieniu X. 
Stanisława Żukowskiego Kanonika Archikatedry mo- 
hiłew skiey , sporządzoney, w zadaniu uczynienia pu- 
blikaty w skutek dekretu sądu głównego litewsko-wileń­
skiego wremiennego departamentu względem licytacyi 
kamienicy niegdyś Laudańskiego a dopióro w dzier-\ 
żenili Andrzejewskich i dalszych sukccssorow Winogrodz- 
kiego ze stopnia Tobiasza Kulika będącey, w Wilnie 
na Zamkowey ulicy syluowaney, i zebrania massy na 
rozdział ■ kredytorow Kulika przynależący magistrat' 
miasta Wilna między innymi postanowił mcca ukazu 
JEGO I M  P E R  A  7 OSKIEJ' M O S CI z litewsko-wileń­
skiego. głównego sądu. wremiennego departamentu po.d 
dniem 28 mca februaryi terazn. j8 j2 roku za jnrem to 2 
po dziele takowym odebranego w celu wyprzedania 
przez publiczną licytacyą kamienicy po Kulikowskiej 
dopióro w possessyi sukccssorow zeszłego Ludwika fł  i- 
nogrodzkiego zostaiącey, Wilnie na Zamkowey ulicy 
wedle T ary ffy '  pod nrem j go sytuowanej- ter mina zw y­
czajnie trzyj pierwszy- dnia 6 drugi dnia 7 i trzeci 
ostateczny dnia q mca maia roku idącego naznaczył, 
a z sukcessorami Ludwiką Winogrodzkiergo i dalsze- ' 
mi ter.ntorami przerzeczonej- kami. nicy względem, wy­
bierania intrat z oney od daty obięcia przez zeszłego 
Ludwika Winogrodzkiego i dotąd wybieraiących się 
oraz co do prefensyi Winogrodzkich do byłego oney 
kamienicy aręclarza Szenka o dezo.lacye, oraz preten- 
syów wyniknąć mogących o erekcyc, akta inkw izycji  
kalkulacyi expedyowac w terminie do zaczęcia onych 
dnia 26 terazn. mca aprila udeterminował i aby w 
przerzedzonym dopióro czasie na miejscu pomienioney 
kamienicy strony do tj-chie aktów należące zc wszel- 
kiemi do tegoż dzieła potrzebnemi dowodami iawili 
się zalecił, gdyby zaś strona powodowa iakim iest X. 
Kanonik Żukowski przez poddanie od iego do sądu ni­
niejszego proźby dekret sadu głównego litewsko-wi- 
leńskiego wremiennego departamentu po dziele niniey- 
szypi zapadły do aktów odbywać się maiących a na­
stępnie do wypełnienia rozdziału massy maiątku To­
biasza Kulika pomiędzy kredytorow potrzebny, zloiyh  
Sąd Magistratu Wileńskiego nakazał, a po ułatwie­
niu przerzeczonych aktów i po spełnieniu przedaży po­
mienioney nieraz kamienicy na rzecz kredytorow przy­
należnej wedle reguł dekretem sądu głównego litewsko- 
wileńskiego przepisanych dla kredytorów w ydzia ł z fun­
duszu massjr zeszłego Kulika domierzyć iak nayśpie- 
szniey zadeklarował, i dla wiadomości o tem wszyst­
kim i tak w celu iawienia się stron do aktów iako tez 
kredytorow Kulika do następnego rozdziału massy ma­
iątku wywiązać się maiącey niemniey konkuręntow de 
kupli rzeczonej kamienicy przez publiczną licytacją  
wyprzedawać się maiącey, bydź mogących; w terminach 
naznaczonych in loco teyże kamienicy, obwieścić przez 
awizacye iu druku dla rozbicia in circuitu miasta, z 
umieszczeniem potrzykroć 1 do gazety  kuryera litew­
skiego udeterminował w iak owym celu niniejszą sąd 
magistratu wileńskiego wydaie■— Dnia j 1 aprila j S ic r.
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